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Wschodnia polityka Moskwy.
Kiedy konferencya paryska kończyła swe prace, i w szyst­

k ie dzienniki półurzędow e rozg łaszały , ja k  znakom ite są  jej 
rez u lta ta , wyraziliśm y zaraz w ątpliw ości co do tego, że pokój 
europejsk i już zosta ł ustalony i zapewniony zupełnie. Źe zda­
nie to  nasze, z k tó rem  zgodziły się w szystkie dzienniki nie­
zawisłe, było słusznem , dowodzi najlepiej świeży a r ty k u ł półu- 
rzędowego „G ołosu“ o sporze persko-tu reck im , odsłauiająey 
po litykę m oskiew ską na W schodzie, i tłum aczący zachow anie 
się Moskwy w obec sporu grecko-tureck iego .

„G ołos11 naprzód już użala się, że pewno p ra sa  euro­
pejska winę sporu persko-tu reck iego  zrzuci na in try g i gab i­
netu  p e te rsb u rsk ie g o . A przecież urzędow e dem enti perskiego 
posła w Paryżu M irży-J ussu-C hana przesłane do londyńskiego 
„ In te rn a tio n a l14, zupełn ie tw ierdzenie to  zbiły. M i m o  t o  
„ G o ł o s 11 n i e  c h c e  t w i e r d z i ć  s t a n o w c z o ,  ż e b y  p o ­
s t a n o w i e n i e  s z a c h a  p e r s k i e g o  b y ł o  p o w z i ę t e  z u ­
p e ł n i e  b e z  w p ł y w u  M o s k w y .  M ocarstw a zachodnie je ­
dnak  nie m ają  wcale p rąw a obwiniać M oskwę o know anie 
in try g ; broni się ona t ą  sam ą bronią, k tó rą  zos ta ła  zacze­
pioną — a krok  rząd u  perskiego je s t ty lko  odpowiedzią M oskwy 
na d z ia łan ia  m ocarstw  zachodnich —  bo każdy p rzeko ­
nanym  być może, że su łtan  przy odesłaniu  u ltim atu m  nie 
dz ia ła ł z w łasnego natchnien ia , ale na kom endę m ocarstw  
w ybra ł w łaśnie tę  chwilę, g d y  M o s k w a  z m u s z o n ą  b y ł a  
d o  u l e g ł o ś c i ,  gdyż łiota je j by ła otoczoną lodami, a  p o łą ­
czenie m orza Czarnego z B ałtyck iem  ko le ją  żelazną nie było 
jeszcze ukończone. A le panowie dyplom aci Zachodu mocno się 
przerachow ali, zapom inając o śm iertelnej nienaw iści między 
sunickim i T u rk am i a szyickim i P ersam i, k tó ra  m ałej ty lko 
po trzebu je  isk ierk i, by w ielkim  płom ieniem  wybuchnąć.

Jeżeli Turcy a  — pisze „G ołos“ dalej —  w ysła ła  rzeczy­
wiście korpus lO tysięczuy na g ran icę perską , było to  m axim um  
wojska, jak iem  n a  ten  cel rozporządzać może. A chociażby 
w istocie Persow io gorzej się bili, niż arm ia  tu rec k a , to  ta  
o sta tn ia  m a tę  właściwość, żp w woinię nadzwyczaj szybko 
się uszczupla. R ząd  tu reck i zaś nie je s t w sunnę  za tym  
korpusem  w ysłać posiłki, i d latego też w razie  zwycięztwa 
Turków  przy pierw szem  sta rc iu  ostateczny w ynik w alki je sz­
cze byłby w ątpliw ym . A le  i z i n n e j  s t r o n y  n i e  j e s t  
T u r c y a  z a b e z p i e c z o n ą .

N ie bez przyczyny w R um unii jedno m inisterstw o na­
stępu je  po drugiem  — nie bez przyczyny w W iedniu z trw ogą 
spog lądają  na Serbię —  nie bez przyczyny wreszcie G recya 
m a to" przekonanie, że w walce z niew iernym i nie będzie stac 
odosobnioną.

W  k a ż d y m  r a z i e  —  tw ierdzi dalej dziennik m o­
skiew ski —  m o c a r s t w a  z a c h o d n i e  z a w c z e ś n i e  t r y ­
u m f o w a ł y :  M o s k w a  z y s k a ł a  n a  c z a s i e  i z n a j d z i e  
s p o s o b n o ś ć  w z i ę c i a  o d w e t u  z a  k l ę s k ę  n a  k o n -  
f e r e n c y i  p o n i e s i o n ą .  T urcya te raz  ju ż  nie wyjdzie 
z te j spraw y ta k  d o b rz e , ja k  gdyby b y ła  pierw ej p rzy ję ła  
um iarkow ane żądan ia Moskwy w spraw ie kandyjsk ie j. P ogło­
sk a  rozszerzona daw niej w A tenach, że W. ks. A nna Kon- 
stan tynów na swemu królew skiem u m ałżonkow i K andyę przy­
niesie w posagu —  m oże się w kró tce spraw dzić i to  w 
w i ę k s z y m  j e s z c z e  r o z m i a r z e .  M oskwa nie w yw ołała 
burzy  na W schodzie, a naw et sobie tego nie życzyła, ale gdy

się to  raz sta ło , musi się s ta ra ć  wydobyć z tąd  ja k  najw iększą 
korzyść dla swych współwyznawców.

T ak a  je s t treść  a r ty k u łu  półurzędow ego „G ołosu .11 
U derza w nim  o tw a rto ść , z ja k ą  M oskwa przem aw ia. T ak  
szczerze mówi się wtedy ty lko, gdy się nie m a powodu u k ry ­
wać swych planów, gdy one już bliskie urzeczyw istnienia. 
A rty k u ł ten  dowodzi n a jp rz ó d , że jeżeli M oskwa dąży ła  do 
pokojowego zała tw ienia spraw y grecko-tu reck ie j , powodem 
tego było, iż nie była to d la  niej pora do rozpoczęcia akeyi. 
bo flota nie m ogła w y p ły n ąć , a  koleje nie były ukończone; 
że przeto  m ocarstw a europejskie w swem —  nazw ijm y rzecz 
po im ieniu — t c h ó r z o s t w i e ,  popełn iły  b łąd  nie do p rze­
baczenia, mogący nieobliczoue sprowadzić następstw a; że dały 
Moskwie czas do dalszych zbrojeń  i zupełnego przygotow ania 
się, zam iast doprowadzić do tego, by spraw ę na ostrzu  m ie­
cza p o s ta ..— W idzimy dalej z powyższego a r ty k u łu  najoczy- 
wiściej, że rząd  m oskiew ski n a  w szystkie strony  n iep rzy ja­
ciół sprow adza n a  Turcyę, i że w danym  raz ie  po trafi od 
razu  uderzyć na n ią  na w szystkich p u n k ta c h , ta k  w E u ro ­
pie, ja k  w Azyi. A w tedy m ąd ra  dyplom acya eu ropejska ani 
się spostrzeże, ja k  na szczycie m eczetu św. Zofii powiewać 
będzie sz tandar m oskiew ski.

Po osta tn im  arty k u le  „G ołosu11 nie u lega już w ątpliw o­
ści, że Moskwa przygotow uje cios osta tn i, i gdy ty lko sposo­
bna nadarzy  się chwila, cios ten wymierzy. Uzy dyplom acya 
europejska będzie czekać, aż M oskwa będzie zupełn ie  gotow ą, 
i weźmie odwet, o k tórym  pisze „G ołos"?

Kilka słów o radzie szkolnej krajowej,
posłom  sejmu galicyjskiego do rozważenia.

m.
Na nic się nie p rzyda nadaw ać kom uś praw a, jeżelij się 

m u nie da środków  do ich w ykonyw ania. VVidzieliśmy w y że j, 
iż w tak iem  położeniu zna jdu je  się rad a  szkolna w obec n ie ­
k tó rych  praw  J .-„—i. , ■ „ -„ . *
t(, yio Się i pod m uem i jeszcze względami.

W rozpraw ie sejmowej uad ustaw ą rady , poseł W ężyk , 
w m otyw ach do wniosku niezbyt logicznie z nich w ysnutego, 
poruszy ł oko liczności, ważne dla przyszłego stanow iska rady. 
Podnosił mianowicie, że rad a  winna być więcej w ładzą, u rzę­
dem  niż radą , i że „jeżeli ina wybitny k ie runek  zarządu , tj., 
w ładzy wykonawczej, to powinna mieć i środki po te m u , bo 
jeżeli je s t  w zasadzie doskonałą, to pow inna być w prak tycz- 
nem zastosow aniu  także doskonałą .1' Otóż zasady tej p ra k ­
tycznej doskonałości pow inny były być ju ż  w sam ym  sta tucie 
położone. R ozum ię , iż zam ierzano to  ryczałtow o osiągnąć 
przez domieszczenie końcowego p a ra g ra fu , k tó ry  b rzm iał w 
p ro jek c ie : „R ozporządzenia, sprzeciw iające się powyższym po­
stanow ieniom  znoszą się1’ —  lecz na nic to się tu  nie przy­
dało , bo ów końcowy a r ty k u ł ulo tn ił się gdzieś w drodze ze 
Lwowa do W ieduia. Z podpisem  cesarza ukazał się s ta tu t 
niety lko bez owe ;o końcowego zastrzeżenia, lecz naw et z do­
piskiem  do 1 u stęp u  a r t .  I I I .,  k tóry  mówi, „iż czynności ra ­
dy m ają  się obracać w obręb ie ustaw  obow iązujących.11 Po 
tak ie j eskam otacyi m ożna dziś u trzym yw ać, że w obec roz­
porządzenia cesarskiego, jak iem  je s t s ta tu t  rady, w szystkie 
inne rozporządzenia s ta tu te m  tym  nie zniesione, a  częstokroć 
m u przeciw ne, pozostają w swej mocy, i że ostatecznie może

0 tem  przy  każdej sposobności wedle swojego widzimi się 
rozstrzygać nam iestn ik , k tó rem u  a r t .  V I. s ta tu tu  nadaje „ p ra ­
wo w strzym ania w ykonania uchw ał, gdyby zap ad ła  uchw ała 
sprzeciw iała się, w edług jego zdania, ustaw om  obow iązującym .11

W edle naszej wiadomości, w dotychczasowem  działan iu  
rady , dwie ta k ie  spraw y się w yłoniły , o k tó ry ch  nam iestnik 
tw ierdz ił, iż nie należą do rady, mimo tego, iż ona je s t n jaj- 
w y ż s z ą  w ładzą krajow ą, lecz do niego sam ego w myśl in- 
s trukcy i, określa jącej zakres czynności politycznego szefa k ra ­
ju . P ierw szą z tych spraw  je s t praw o daw ania zapom óg i 
rem uneracyj nauczycie lom , d ru g ą  s p ra w a , k tó ra  ostatniem i 
czasy sm u tnego  n a b ra ła  rozgłosu, tj., praw o p rzydzielan ia in­
spektorom  okręgów  nadzorczych. I  cóż więc pomoże przy­
znane radzie praw o zajm ow ania się „w szelkiem i stosunkam i 
słuzbow em i dyrek torów  i nauczycieli szkół średnich i ludo­
w ych" (a rt. I I I .  3 .) , jeżeli bez parag ra fu  , anuulującego 
w szystkie inne sprzeczne rozporządzen ia  i ustaw y, w fatalny 
„obręb  ustaw  obow iązujących11 da się tak że  wcisnąć in stru k - 
cya szefa k ra ju  ? I  cóż pom oże przyznane radzie prawo p re ­
zentow ania inspektorów  do nom inacyi, jeżeli w fata lnym  ob rę­
bie ustaw  obow iązujących, m a się tak że  zm ieścić ich specyal- 
na instrukeya, poddająca in spek to ra  bezpośrednio m inistrow i
1 szefowi k r a j u ?  Lecz je s t  w yjście , powiecie ; od czegóż r a ­
da, aby sam a swych praw  nie b ro n iła , odpychając bezpraw ne 
uroszczenia, a  określa jąc bliżej swe atrybucye w regu lam i­
nie ? !  To p raw da ! R ad a  dopuściłaby się w ielkiej winy, gdy­
by tego w swym regulam in ie nie zam ieściła ; lecz skoro z 
d rug iej strony  regu lam in  rady  je s t n iem ożliw ym , bo nie m a 
go k to  zatw ierdzać, więc znowu przew inienie rady  odpada , 
gdyż jeszcze grubszem  przew inieniem  byłoby, gdyby ra d a  r e ­
gulam in, in te rp re tu ją cy  szeroko sw ą ustaw ę, podaw ała do z a ­
tw ierdzenia najpraw dopodobniejszej do tego władzy, t j . , cen­
tra listycznem u m in isteryum , na to, ab y  tam  ad m inim um  zo­
s ta ł  zredukow any. Cóż więc ra d a  uczyn iła?  Oto a d  p e r -  
p e t u a m  r e i  m e m o r i a m . . .  z a p ro te s to w a ła , co jed n ak  w 
niczem rzeczy nie z m ie n ia , bo ta k  po pro teście  ja k  i przed 
uS ycio io  ik v ^ 1L P ’ t ak i w y p a d e k . że ra d a  jak iem u ś na- 
tym czasem  w sunie m u w ła p ę  su tą  z a p o ifA ^  a  nam iestn ik

Albo więc je s t  c iąg le  nam iestn ictw o w spraw ach szkó ł 
średnich  i ludowych, a  w tak im  raz ie  nie po trzeba rady , albo 
nam iestn ictw a w żadnej najdrobniejszej spraw ie w zakresie  
tym  nie ma, a  w ta k im  razie s iła  rady  ja k o  w ładzy  i u rzędu 
wym aga, aby wszystko bez w yjątku  do niej należało.

T a  uczciwa i zu p e łn a  separacya nam iestn ic tw a z rad ą  
pow inna i we w szystk ich  innych rzeczach nastąp ić .

Ju ż  wyżej pow iedzieliśm y, że ra d a  szkolna siedzi w łaś­
ciwie podziśdzień kom ornem  w szko lnym  departam encie  n a­
m iestnictw a. A nie chodzi nam  tu  o jedne  i te  sam e m u ry , 
lecz o jed n ą  i tę  sam ą is to tę  rzeczy. W praw dzie niedaw no 
tem u wywieszono nad  drzw iam i p ią tego  ongi d ep a rtam en tu  
pięknie kalig rafow aną tab licę  z n a p is e m : „R ad a  szkolna k r a ­
jow a11; lecz uczyniono go w tem  podobnym  do faryzeusza 
r e c t e  nagrobku  p o b ie lan eg o , bo gdy k to  drzw i otw orzy, to 
sp o tk a  się z tab licam i u iem ieck iem i, k tó re  mówią, że tu  sie­
dzi ta k i a  ta k i k. k. S t a t t h a l t e r e i r a t h ,  a tam  tacy  a 
tacy k. k. S c  li u l i n s p e k t o r e n .  Gdyby k to  chciał w b iu ­
rze" rady  szkolnej szukać ze św iecą b iu ra  cho 'by  jednego 
członka te jże  rady, to go nie znajdzie. Z ew nętrzna ta  sz a ta  
ch a rak te ry zu je  bardzo tra fn ie  w ew nętrzne stanow isko rady .

Usiłowanie ucieczki z fortecy kijowskiej.
(Z pam iętnika Z. O.)

(Ciąg dalszy.)

Tym czasem  Szarainow icz by ł zam knięty  w bastyou ie 
prozorowieckim , w ta jne j kam erze, będąc pewnym, że pod­
kop szczczęśliwie czy nieszęśliw ie doprowadzony do końca, 
wydać się musi, i on pociągniętym  będzie do odpow iedzialno­
ści. Po paru  dniach przeto  pobytu  u d a je  w aryata , b iorąc 
w zór z Dobrowolskiego, k tó rem u tym  sposobem  udało  się un i­
k n ąć  kary  śm ierci. *)

Gdy Szarainowicz sw oją w aryacyą ubaw ia i kłopocze 
Moskwę, podkop zbliża się ku  końcowi. ^ oce koło  2 °  lutego 
by ły  ta k  m gliste i ciem ne i ta k  sprzy ja jące wszelkim  uciecz­
kom że z nich postanowiono korzystać. M ikołka niecierpliw y, 
bo m u za kark iem  s to ją  M oskale z wymierzonemi w jego p iersi 
lufam i J  wycieńczony w s k u te k  kilkotygodm owego bezpowie- 
trznegó  życia, innym" zag raża ją  kule moskiewskie, a  innych

*) Dobrowolski porucznik saperów moskiewskich, ten sam, 
który ekwipażem podjechał po uciekającego z okna szpi , 
row skiego —  za przeniewierzenie się armii m ial byc rozs ■ •
Udaje waryata —  sprowadzeni do rozpoznania istoty wary yi 
Profesorowie uniwersytetu kijowskiego M ering i in n i, żwawe a na 
wet publiczne prowadzą dysputy w tej kwestyi. Jedni utrzymują, 
i e  Dobrowolski jest zupełnie zdrowym, drudzy przeciwnie. 
końcem uznany zostaje za waryata i jako taki osądzony na 1 - a 
ciężkich robót w Syberyi. W drogę wyszedł w połowie lutego a za 
W oroneżem, gdy stanęli na nocleg, niemając ochoty pójścia na 
$yberyę uciek ł, j dziś znajduje się  za granicą.

jeszcze uprow adzają na Sybir, dalej s tan  G ustaw a: w szystko 
to zm usza do stanowczego kroku .

Otóż 19go lutego rano, gdy więźniowie korzysta jąc  z 
pozwolenia, licznie zalegli więzienny dziedziniec, aby ca łą  p ie r­
sią  oddychać pow ietrzem , k tó rego  ta k i  b rak  w kam erach , 
M ikołka zbliżał się do O. i z cicha szepnął m u :

-  Noce ciemne, w artoby już skorzystać z nich — co 
sądzisz ?

— N ie m a innego środka, chyba ęzachtem  w górę w yjść— 
jeżeli więc wszyscy, w iedząc, że ta k ie  wyjście n a  pow ierz­
chnię rów ną je s t bardzo niebezpiecznem , mimo to zgodzą się 
się nań, w tak im  tylko razie, gdy odpowiedzialność na m nie 
ciążyć nie będzie, ze zgodą wspólną i dziś wyjść możemy, 
choć i to  trzeb a  dodać, że rzeczyw iste niebezpieczeństw o 
zm niejsza się, im ciem niejsze są noce Powiedziawszy to O. 
u d a ł się w raz z M iko łką  pod nr. 7 do adm inistru jącego , by 
z nim  uradziw szy się, ostatecznie naznaczyć dzień wyjścia,

U stanowiono dzień 20. lutego i doniesiono o tem  do 
m iasta , tegoż zaś dnia jeszcze, tj. l9 g o , zebrali się stowarzy- 
ni w celu urządzenia jak iegoś po rządku  przy ucieczce, po­
trzebow ała ona bowiem zarówno jak  i samo prowadzenie ro ­
boty ścisłości m atem atycznej ruchów i ostrożności najwyższej. 
N ajprzód losowanie się odbyło porządkowych num erów , tych  
było  dw anaście —  inni losam i nie objęci mieli wychodzić do­
piero po tych dw unastu , ta k ich  było trzech.

U tworzono więc dw ie p arty e  po (i osób. Między wyj­
ściem Iszej a  2giej p a rty i m iało up łynąć pół godziny, a  m ię­
dzy wyjściem jednej a  d rugiej osoby 10 m inut.

W yjście m iało się zacząć o 9 te j godzinie, aby przed 
l i t ą  już być na naznaczonych punktach , później byłoby nie­
bezpiecznem, z powodu częstych za trzym yw ać przez patro le  
m oskiew skie i kozactwo, często podówczas przeciągające po 
mieście.

Po ułożeniu  tego planu  znowu wzięto się do roboty, lecz ju ż  
nie w k ie ru n k u  poziomym, ale p rostopadłym  do góry. B yła 
to już  długość 111? stóp. Z iem ia zm arzn ię ta , tw arda ja k  że­
lazo, niełatw o pozw alała przebić się. aż nareszcie św ider za­
puszczony głębiej, przeszedł na wylot przez sko rupę  ziemi i 
zostaw ił otw ór, przez k tó ry  w dzierać się m ogło pow ietrze 
czyste i świeże. P rzeczyścił się też  pedkop zaraz, a  p racu ją­
cy uszczęśliwiony, wyszedł na zew nątrz do kam ery  z w ykrzy- 
kiem  : a l l e l u j a !

W ówczas n a s tą p iła  chw ila rozrzew nienia i dziecinnej 
praw ie radości. U klękliśm y za p rzykładem  K aro la Nowakow­
skiego, by podziękować Bogu za ta k  szszęśliw ie dokonane 
prace i ze łzami- w oczach uściskaliśm y się  serdecznie. I s to t­
nie — naraz uczuło się już  obcym wśród tego grobu w ię­
ziennego, a  każdy będąc pewnym ju trzejszej swobody, zaczął 
m arzyć o tem  ja k  ujdzie z paszczy m oskiew skiej, zostaw iając 
ich wściekłości za sobą ty lko ślady tych  usiłow ań, k tó re  szy­
dzą z ich potęgi i s i ł y !

Chociaż zm ęczeni p rac ą  i bezsilni, nie mogliśm y je d n a k ­
że oka zm ruzyć do sam ego św itu .

Pow strzym ano dalsze roboty , zo staw ia jąc  resz tę  to 
je s t ukończenie o tw oru  do te j chwili w k tó re j nastąp i
wyjście.

D w udziestego pierwszego lutego cały dzień spiskowi, każdy 
d la siebie s ta ra li się o ja k ieś  ubranie, w k tó rem by  najm niej po­
dejrzen ia zw racając, bez k łopo tu  m ożna było  przejść fortecę i 
ulice m iasta . P rzygotow yw ano też sobie strych inę w gałecz- 
kach  chleba na w ypadek, gdyby patro l lub straże  schwytały 
k tóregokolw iek, a  innym  udało  się szczęśliwie um knąć. Było 
to  po trzebnem  dla tego, aby M oskalom  żywcem się w ręce nie 
dostać na niezawodne m ęczarnie, jak iem i chcianoby pew nie 
w szystko ze schw ytanego wydobyć, i żeby nie zdradzić m ie j­
sca, k tó re  służyć m iało za p rzy tu łek  zbiegłym . Przyrządzono



Jeże li k t o ś , ja k  n. p. autoi' tego a rty k u łu  , przyjedzie 
w in te resach  do Lw owa i uda się z b iu ra  rady  szkolnej do 
b iu ra  w ydziału krajow ego, to  m usi go uderzyć różn ica w zew- 
n ę trzn em  w yglądaniu obu tych najwyższych w ładz w ykonaw ­
czych krajow ych. W e wydziale znajdzie b iu ra  i tab lice  nad 
b iu ra m i, k tó re  m u m ó w ią , że tu  a  t u , ten  a  ten  członek 
w ydziału u rzęd u je  —  a  w b iu rze  rady  szkolnej (jeżeli umie 
po n iem iecku), znajdzie naczelnika nam iestniczego b iu ra  szkol­
nego i cz terech  inspektorów , członków zaś rad y  we w łaści­
wym ich ch a rak te rze  może szukać ja k  w ia tru  w polu. R ada 
szkolna k rajow a nie m a więc s w e g o  b iu ra ,  a  pochodzi to z 
tej p roste j przyczyny, źe nie ma s w o i c h  pieniędzy. D otych­
czas jeszcze t—- z w yjątk iem  rem uneracy i uchw alonej d la  n ie­
k tó ry ch  członków  rad y  w zastępstw ie  rząd u  przez sejm  na 
d. 6. październ ika  1868 —  figu ru ją  po trzeby  i w ydatk i rady 
szkolnej na budżecie nam iestn ic tw a nierozdzielnie z w szystkie­
mu innem i; dotychczas re g is tra tu ra  rad y  je s t z re g is tra tu rą  
nam iestn ictw a z łą c z o n a ; do tąd  w b iu rze  rady , p racu ją  u rzęd­
nicy nam iestn ictw a, n a  etacie tegoż będący  i zm ieniający swe 
m iejsca wedle woli szefa nam iestn ictw a. J a k  d ługo  zas ta k ie  
będzie położenie rady , czy może być mowa o zupełnem  jej 
w yswobodzeniu z pod wpływów w ładzy politycznej ?

O dpow iedzą m i na to  optym iści z pomiędzy obrońców 
polityk i naszej w iększości se jm ow ej, że jeżeli tego w szystkie­
go już  dziś regulam inem  rady  zała tw ić nie m ożna, to  za ła tw i 
się w szystko pom yślnie uchw aleniem  rezolucyi w rajchsracie, 
a  p rzynajm niej tego je j ustępu , k tó ry  autonom ię szkolną k ra ­
jow i przyznaje . Zapew ne, lecz nim  słońce z e jd z ie , rosa oczy 
wyje, a naw et i w najpom yślniejszym  razie nie obejdzie się 
bez n iek tó rych  specyalnych postanow ień.

P rócz b ra k u  b iu ra  i jego o d ręb n o śc i, waży także na 
szali dzisiejszych czynności rad y  połowiczne stanowisko n ie­
k tó ry ch  jej członków . W edle s ta tu tu  swego rad a  zała tw ia 
w szystkie swoje czynności kolegialnie. O ile byłoby to  nie- 
podobnem , zw łaszcza d z is ia j, gdy praw ie żadnych podrzę­
dnych w ładz -szkolnych w k ra ju  nie m a i gdy wszystko o 
rad ę  się o p ie ra , w ykazuje po p ro stu  sam a m nogość spraw . 
Ś ledząc num era rozporządzeń przez rad ę  ogłaszanych w po­
rów nan iu  z ich datam i, możemy przypuścić z n ie jak ą  pewno­
ścią, że je s t ich 12.000 do roku . Czy je s t więc sum ienne i 
spieszne zała tw ien ie ich moźliwem  w jednej form ie rady? 
Tej trudności, ja k  słyszym y, zapobiegła rad a  w części, dzie­
ląc  się n a  dwie sekcye, k tó re  spraw y m niej ważne w je j im ie­
n iu  za ła tw ia ją , wnosząc sam e spraw y ważniejsze na posie­
dzenia całe j rady . P y tam y je d n a k , czy to  je s t i może być 
w ystarczającym , aby bez bardzo dobrej i silnej organizacyi 
w ew nętrznej, ta k  w ielka ilość spraw  szybko, energicznie i do­
k ład n ie  by ła  z a ła tw ia n ą ?  W ątp ić  o tem  należy, przynajm niej 
ta k  d łu g o , ja k  sami członkow ie rady, wszyscy bez w yjątku , 
n ie  b ęd ą  się mogli zupełn ie  czynnościom jej oddawać. I  z 
tego a to li p u n k tu  nie najśw ietniej rzecz się przedstaw ia, a  to  
m ianowicie d la  te g o , że czterech członków  rady  zasiada w 
s e jm ie , więc n a  czas trw an ia  sejm u czynność jej m usi być 
m niej energiczną, że dalej n. p. jeden  z tych  czterech człon­
ków je s t prócz tego urzędnik iem  w ydziału krajow ego i dele­
gatem  do rady  państw a, a  że w łaśnie rad a  państw a praw ie
ca ły  rok  obradow ało , wmc i on prawie wszvscv
radzie  szkolnei nie mó«G czynny, ze nakoniec wszyscy ladzie  szko lnej n ^ ł(e inne czynnoścj zaw odowe i nie m ogą
$ k ° W o  V  części czynnościom rady się oddawać.

O tóż i tem u  złem u w ypadałoby zaradzić, a le  j a k ?  Z d a­
w ało się se jm o w i, iż m u już  za radził, uchw aliw szy 6. p a ­
ździern ika  z. r„  po d ługich  i ubliżających ta rg a c h , rem une- 
racyę 1200  z łr. n iek tórym  członkom  rady. Czy sejm  is to tn ie  
m yślał, że za  ta k ą  rem uneracyę porzuci profesor sw ą k a te ­
d rę , u rzęd n ik  swój urząd, li te ra t swe pióro, aby się c a łą  d u ­
szą czynnościom  rady  oddać? Czy sejm  na p raw dę sądził, 
że m im o całego patryotyzm u^ i gorącego usposobienia dla n a ­
rodow ej insty tucy i, będzie m ógł człow iek, m ający  obow iązki 
nie ty lko  w zględem  siebie samego, lecz po najw iększej części 
i w zględem  swej rodziny, zryw ać zupełn ie  z zajęciam i swej 
przeszłości i rzucić się w now ą czynność n a  la t  zaledwo 
k ilk a , bez p raw a do em ery tury , i z nadzie ją  pozostania bez 
ch leb a  po tych k ilk u  la tach  ? Może ta k  sądził w ydział k ra ­
jow y, k tó ry  gorliw y w oszczędnościach dla in n y c h , lecz nie 
d la  siebie, obciął podobno w swym w niosku propozycye sa- 
inejże rad y  — lecz zapew ne n ie m yślał ta k  sejm. K ierow ał on 
się praw dopodobnie tem  m niem aniem , źe dość b ę d z ie , jeżeli 
członkow ie rady  choć połow ę swego czasu d la je j czynności 
poświęcą, i w tem  się pom ylił, bo jeżeli chciał niezawodnie

dobra instytucyi i w ym agał, aby^ona z n iezm ordow aną ener­
g ią , śród trudnych  w arunków  dzieło w życie w prow adziła 
to  powinien był umożliwić członkom  rad y  przynajm niej na 
pierw sze la ta  w stępne, zupełne oddanie całego czasu czynno­
ściom rady.

Dziwny to zaiste  k o n tras t w postępow aniu naszego sej­
m u! Z jednej strony  gorące żądania odrodzenia ośw iaty i 
usilne dobijanie się o insty tucyę k ra jow ą n a  tem  polu —  a  z 
drugiej strony  źle zrozum iana oszczędność, k tó ra  zach w iew a 
w iarę w szczerość tych domagań, i zam iast podniecać osłabia 
energię tych, k tórzy  do pracy pow ołani. R oztropnie i trzeźw o 
zapatryw ał się na tę  spraw ę podobno ty lko  jeden  poseł D ietl, 
k tó ry  jeszcze przy rozpraw ie nad  s ta tu tem  rady  się w yraził, 
że ,,sku tk iem  ośw iaty je s t wolność i zamożność, i że tw orząc 
zamożność, sumy na oświatę w ydane sowicie się w ynagrodzą."

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. U s t a w a  o n i e o d p o w i e d z i a l ­

n o ś c i  p o s ł ó w  s e j m o w y c h ,  n i e  o t r z y m a ł a  d o t y c h ­
c z a s  n a j w y ż s z e j  s a n k c y i .  Czy m inisterstw o m yśli sobie 
zapewnić praw o pociągania posłów do odpow iedzialności , w 
razie gdyby im się zebrało  na szczególną odwagę, a  m in iste r­
stwo uznało  potrzebę zaprowadzenia s ta n u  w yjątkow ego? P o ­
nieważ jed n ak  ta k a  sam a ustaw a dla radnych  państw a otrzy­
m a ła  ju ż  sankcyę, więc m ogliby ci panow ie bez narażen ia  się 
na w yjątkow e obejście się z nim i, z a i n t e r p e l o w a ć  m in i­
sterstw o, czy ta  k ard y n a ln a  zasada wszelkiego konsty tucyona- 
lizm u , źe rep rezen tanci narodu  są nieodpow iedzialnym i za 
mowy w sejm ie m ia n e , wejdzie kiedy w życie w Galicyi 
czy n ie ?

W  rozpraw ie nad  in terpelacyą względem rozporządzenia 
m inisteryalnego o nadzorach  szkolnych, z a b ra ł g łos najp ierw  
Tom an i zarzucił H asn e ro w i, źe nielegalnie u stanow ił nadzo­
ry  przez rozpo rządzen ie , ponieważ u staw a  z d. 2t>. m aja 
w y r a ź n i e  z a s t r z e g a  s e j m o m  praw o uchw alan ia o iga- 
nizacyi nadzorów  szkolnych. M inisterstw o uznało  praw o sej­
mów krajow ych, p rzed k ład a jąc  im  dotyczące w nioski.

Dr. S tu rrn  broni m in is tra  i tw ie rd z i, że m in iste r im ał 
nie ty lko  praw o ale i obow iązek w y d a n i a  ta k ich  rozpoiząU - .  

ponieważ był upow ażnionym  wedle dosłow nego izm i .
wy do u tw orzenia odpow iednich w ładz w ce u 1

W Żyt i o v S  5»dri, to  zapatryw an ie  s ię  m m is ta  ę p n i  nie-

j n t S Ł S S  a n i  «  “"i" Mr ca Sf “’
ż T S S  ta k ich  stosunków  sejm y st, zbyteczne, bo m in ister- 
stwo um ie rozporządzeniem  zastąp ić  ustaw ę.

D r F iguly iako  re fe ren t ustaw y szkolnej oświadcza, źe z 
nam ysłem  ułożono te  parag ra fy  w k lauzuli wykonawczej, k tó ­
re  m ogły  być za raz  w życie w prow adzone; w yraża on ubo­
lew anie że przez o ś m  m i e s i ę c y  toczy się spór o to, 
c z y l i  rza d  m a u staw ę  w życie w prow adzić; oświadcza, źe 
rząd powinien bezzw łocznie to  uczynić, a w takim  razie przy-

M inister H asn er jeszcze głos zab iera  i oświadcza, ze me 
spodziew ał się ta k  ciężkich zarzutów . P rzyznaje, źe rozporzą­
dzenie je s t  m oże w a d l i w e m  p o d  w z g l ę d e m  f o r m a l -  
n y m , lecz co do is to ty  rzeczy zupełn ie  upraw nionem . Rząd 
bow iem — wedle zdan ia  m in is tra  —  m usiał odjąć w ładzę do­
tychczasow ym  nadzorom , a nie m ógł nie oddać jej nikomu. 
U czyn ił to rzą d  oddając nadzór politycznym  władzom, które" 
dotychczas spraw ow ały  tę funkcyę wraz z duchowieństwem , 
u trzy m ał więc s ta tu s  quo, a p o s tą p ił w myśl ustaw y, ja k  to  
by ło  jego  obow iązkiem .

Izb a  p rzeszła  do po rządku  dziennego, lecz z rozpraw y 
tei n iem ylne p rzekonan ie powziąć m ożna, ze m inisterstw o 
lekcew aży au tonom ię k rajow ą , a  w danym  raz ie  przyznając się 
do f o r m a l n e g o  b łędu , tw ierdz i jed n ak , ze dobize uczy­
niło S m utne za iste  w idoki d la  rozw oju sam oiządu ! a sm ut- 
nem  je s t  tak że  i to , że delegacya nasza  m e w ystąp iła  w 
obronie zasady au tonom icznej.

W  dziennikach  czeskich rozpoczęła się polem ika m ię­
dzy szlachecka p a r ty ą  feudalną, a  stronnictw em  „m łodej Cze- 
ch ii."  „N ie uznajem y h istorycznych  praw  sz lach ty  pisze 
dziennik  „K lasy " , o rg an  m łodej Czechu -  m e uznajem y 
szlachty, ja k o  spadkobierczyni p raw  h istorycznych. Sądzim y,

pże w naszych czasach naród  nie może iść zgodnie z szlachtą, 
k tó ra  chce być spadkobierczynią p raw  historycznych" aby 
te  p raw a wprowadzić w życie przy ukonsty tuow aniu  korony 
czeskiej. D ążąc do odzyskania historycznych praw  czeskiej 
korony, n i e  c h c e m y  o d n a w i a ć  p r z y w i l e j ó w ,  a są ­
dzimy, że sz lach ta więcej ceni te p rz y w ile je , niż państw owe 
p raw a narodu ."

W  W ęgrzech agitacye wyborcze trw a ją  dalej. W ybory 
w Peszcie odroczono n a  23. m arca.

M acellario zw ołał inteligencyę Rum unów  siedm iogrodz­
k ich  n a  konferencyę do K esm arku  na dzień 7. m a r c a , w 
celu porozum ienia się względem solidarnego postępow ania 
podczas wyborów sejmowych.

Wschód. N a w stępie „D zienn ika" streszczam y a r ty k u ł 
m oskiew skiego „G ołosu" odnoszący się do spraw y wscho­
dniej i stanow iska, ja k ie  w niej M oskwa zajm uje. R ów no­
cześnie z tem  zjaw ił się a r ty k u ł londyńskiego „T im esa" , 
k tó ry  mówiąc o kw estyi w schodniej, podnosi przy tem  nie­
bezpieczeństw a , grożące Anglii w Indyach  z powodu coraz 
dalszego posuw ania się Moskwy w Azyi środkow ej. W y ra­
ziwszy je d n ak  obawę ta k ą , dochodzi do dziwnej konsekwen - 
cyi. U trzym uje  się bowiem przy daw niej wypow iedzianem  
zdaniu , że między wojną z M oskwą, a  zu p e łn ą  dla niej u le ­
g łością je s t droga pośrednia. M oskwa zdaniem  „T im e sa "  nie 
nosi się z planam i wojenuem i i r a d z i , by się z n ią  porozu­
mieć. P odstaw ą porozum ienia m ogłoby być neutralizow anie 
A fhganistanu, któryby był rodzajem  azyatyckiej Szw ajcaryi. 
Czy i dyplom acya angielska pocieszy się zapew nieniem  „T i- 
m esa", że M oskwa wojny nie chce —  najbliższa przyszłość 
okaże. ,

Z Z agrzebia te leg rafu ją  do W iednia, ze przywodzcy A l- 
bańezyków oczekują w Cetynii pow rotu ks. Czarnogóry, by 
złożyć mu hołd , jako  swemu zwierzchnikowi. T ureck ie woj­
sk a  obsadzają granicę Czarnogóry. „ P re sse "  podając ten te ­
legram , słusznie dodaje uw agę, że to  w ygląda n a  bąka dzien­
nikarsk iego .

Ze Sm yrny d o n o sz ą , źe ludność wysp Sporadów, p0 
większej części g rec k a , nie zw ażała na rozporządzenia Tm-, 
cyi względem handlu  greckiego i zajm ow ała się  ̂ przem yca­
niem  towarów na całem  wybrzeżu A natolii. To było po­
wodem do wyprawy eskadry  tu re c k ie j , o k tó re j poprzednio 
donosiliśmy.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i a .  Minister rolnictwa przeniósł nowomia- 

nowanego starostę górniczego w Kuttenbergu Henryka Wachtel do 
Krakowa, a starostę górniczego w Krakowie Macieja Lumbe do 
Kuttenbergu.

* W o d p o w i e d z i  n a  o b r o n ę  k o n s u l a t u  a u s t r y ac_ 
k i e g o  w Warszawie zamieszczoną w „Czasie" ze strony p. Estrei- 
chera i autora „Czarnej K sięgi," podajemy przysłaną nam tend 
dniami korespoudeneye, której allegata udowadniające prawdziwość 
podanych okoliczności u siebie zatrzymujemy:

Nie podnoszę zarzutów bez podstawy, Jecz składam dowody 
ną to. co mnie spotkało w W a la c ie  austryackim w Warszawie. 
Nie znam tamtejszych panów urzędników i nie wiem przeto, czy 
temu winien p. Zagórski, lub który inny, dosyć, że stało się to w 
konsulacie austryackiem w Warszawie. Pod moim adresem przysła­
no do Warszawy list z Galicyi z pieniądzmi d. 22go czerwca 
1868, jak świadczy stępel na oryginalnej kopercie i papiery pocz­
towego urzędu lwowskiego tu  załączone, dnia 2go lipca zaś wy­
dano mi w konsulacie paszport do Galicyi. Nie mając pieniędzy 
prosiłem o sprawdzenie, czy nie ma do mnie pieniężnego listu, a w 
razie przeciwnym o wypożyczenie kilku rubli na drogę do Krakowa. 
Odebrawszy na jedno i na drugie przeczącą odpowiedź, wybierałem 
się pieszo do domu, podczas gdy jak się to z załączonych tu  do­
kumentów okazuje, leżało dla mnie w biurze oberpolicmajstra od 
kilku tygodni TO rubli zwróconych z Tobolska, a 20  rubli prze­
słanych ze Lwowa w miesiącu czerwcu.

Gdyby nie ten szczęśliwy tral, -że p. Estreicher był naten­
czas w Warszawie i jako przyjaciel autora „Czarnej księgi" wy­
robił temuż ułatwienie powrotu koleją żelazną do granicy —  b y ł­
bym pomimo zachwalonej uprzejmości p. Zagórskiego powędrował 
per pedes apostolorum do granicy Galicyi, mając potrzebne pie­
niądze na podróż dawno już złożone w Warszawie. Tylko autorowi 
„Czarnej księgi" mam podziękować, że mnie od tej apostolskiej 
wę rowki uwolnił, kupując mi bilet do przejazdu do Krakowa, al-

ta k ż e  s trychn inę w k aw a łk ach  m ięsa dla psów, ja k ich  zawsze 
m nóstwo dniem  i nocą w ałęsa ło  się około fortecy.

K ażdy  p rzy tem  b y ł zaopatrzony  w k ilk a  drobnych  sre- 
b rn iaków , aby . n iem i n a jp rzód  probować uw olnienia z rą k  p a ­
tro lu , znając ta k  dobrze przekupstw o  i chciwość M oskali, od 
najw yższych dygnitarzy  k ra ju  do najm niej znaczących i ze­
zw ierzęconych sołdatów .

O godzinie siódm ej wieczorem , gdy jeszcze daleko było 
do pow ierk i (przeliczenia więźniów, zw ykle dwa razy w dzień 
się  odbyw ającego), Z. O. zaproponow ał M ikołce, aby na tych ­
m ia s t u d a ł się do podkopu d la  w ykończenia o tw oru. Aby zaś 
n ie  b rak ło  n ikogo do liczby, z pod podłogi m ia ł wyjść J . i z 
dobrze ow iniętą tw arzą  — m ia ł za jąć m iejsce pierw szego na 
łóżku . , ‘ .

T ra f  jed n ak że  ta k  zrządził, źe nim  M iko łka  zdązył 
pójść do podkopu, pow ierka wcześniej ja k  zw ykle już się ro z ­
poczęła w oddziale. Z ostało  więc w szystko i n  s t a t u -  q u o ,  
czekając już tego policzenia, od k tórego  jedynie zaw isłem  było 
opóźnienie ucieczki. Z darza ło  się, że w tak ie j ilości w ięźniów  
n iesp ry tne żołdactw o lub  oficer często robili pom yłk i w liczbie, 
pow tarzając drug i i trzeci raz obchód całego bastyoiui, co 
zaw sze wiele czasu zajm ow ało. Czasami, gdy na straży  był 
oficer znany ze złego d la  nas usposobienia— aby go choć chwi­
lę  w strachu  u trzym ać, chow ał się k tó ry ś  więzień pod łóżko, 
albo ta k  pom ylił rachunek , że oficer z razu  w ściekły, p rosił 
nakoniec grzecznie, aby m u n ie p rzeszkadzano  w policzeniu, 
oszczędzając tym  sposobem  i sobie n ieprzyjem ności ciągłego 
s ta n ia  w szeregu. Tego w ieczora n ie  z um ysłu, lecz przypisać 
to  należy nieum iejętności oficera —  ta k a  pow ierka raz d ru g i 
i trzec i nie u d a ła  się.

Oficer z so łdatam i zak łopo tany , tracąc  coraz bardziej 
przytom ność, tem  ła tw iej p rześlep ia l is to tną  cyfrę —  w k a ­
m erze zaś siódm ej rozgorączkow ani byli wszyscy z n iecie r­
pliwości.

N akoniec policzono w szystk ich  i zaczęto  a i 7g '® 'v5 ''™  
kam ery  o godzinie 9 te j. W  num erze siódm ym , y y 
coraz niespokojniejszym , serca gw ałtow nie bic poc ę y , 
chw ilkę n ied łu g ą  — kto wie — co sp o tk a  c z ło w ie k a . N aj­
m niejsza nieostrożność jednego, w szystkich może p izyp iaw ic  o
zgubę.    ,

M ikoła zeszedł do podkopu. M ija dziesiąta  i jedynasta ,
\ a  jego  nie widać, a  więc o cz y w is ta , że robo ta  ta k  trudno  

i mozolnie idzie, iż jeszcze o tw ór nie je s t  gotów . Co robie r 
T erm in , na ja k i w mieście s tan ąć  po trzeba by ło , m inął, a 
nim  wszyscy w yjdą, już  i nie sposób m yśleć o wyjściu , bo 
n ik t nie dojdzie do m iasta. Tym czasem  słychać ju z  pod po- 

! d łogą  w ydrapyw anie się M ikołki , pew ność ze juz  wszystko 
I gotowe, rozprasza  obawy i ponurość, a  gdy ad m in istra to r za- 
: p y ta ł jeszcze raz  O. co rob ić stanow czo ? o d eb ia ł od-

—  Gdy skończone prace, .n ie m a co o d k ład ać , to be,
! o r not to  b e !  .

Z araz zaczęto się przygotow yw ać do wyjścia, a jeden z 
kolegów wziąwszy arkusz p ap ie ru , zaczą ł pisać w im ieniu 
spiskowych, lis t do Anenkowa, k tó ry  m ia ł byc zostaw iony na 
siole, aby  gdy M oskale rano odem kną i zn a jd ą  kam erę  pustą,

; przeczytali sobie w yjaśnienie ucieczki. Ti esc is u by ła na-

! StąPUJS  ty ran ie  sk u tk i tw ych prześladow ań! sądziłeś, źe 
ofiary, k tó rem i ponape łn ia łeś w ięzienia, sycąc się ich cierpie- 

i niem, nie u jdą  tw ych sz p o n ó w ! Nie wiemy co nas spotka, 
w każdym  razie żywych nas więcej m e pochw ycisz! Tw a ty ­
ran ia  p rzeprow adziła nas do tego -ty co w idzisz! Mniej zacie­
k ły  —-  nie w yw ołałbyś tych wysileń, jak iem i tw e żołdactw o, 
tw e k ra ty  i łańcuchy wyminąć, a  m ury twych fortec przebić 

; m ożna! Rzucamy ci na pożegnanie nie przeklęstw o, bo naw et 
tego je s te ś  niegodzien, ale w zg ard ę , bo obok okrucieństw a 
je ste ś  g łup im  i niedołężnym  po tw orem ! Prześladow anie idei

polskiej , będąc sku tk iem  twej wrodzonej ciem noty i niewol­
nictw a, nie o b u rz a , lecz pastw ienie się nad ludźm i, dobór 
m ęczarni i niewinnej krw i strum ienie , w jak ich  się skąpać 

j  pragniesz —  czyni cię wyższym nad  w szystkie do tąd  znane 
m onstra ludzkości! D rżyj i czuwaj nad so b ą !"

Do podkopu spuścił się W ładysław  Szaram owicz *1 
k tó ry  z zegarkiem  w rę k a  m iał przestrzegać ściśle nrzerw  

I tak  pom iędzy wyjściem p arty j ja k  i między wyjściem noie 
dyuczych indywiduów. Pochód rozpoczynał J  , p / n i m  z kolei 
szedł M ikołka, dalej Nowakowski i O. Co dziesięć m inu t 
każdy wchodził w podkop, sądząc, że już poprzednicy dobrze 
za fortecą znajdow ać się m uszą, skoro żołnierze n ie  robili 

j alarm u. Lecz jak ież było zdziw ienie O., k tó ry  zam iast swo­
bodnego pow ietrza w podkopie, znajdu je go zaciśniętem  i du- 
szącem ? Podsuw a się dałe j i uczuw a koło głow y nogi sweeo 
poprzednika ? —  „Co to je s t? "  —  „Cicho, n ik t nie w yszedł “ 
~  „A  dla czego?" —  Bo patro le  p rzec iągają  tak , że nie spo­
sób nie być przez nich spostrzeżonym ." Zm ięszany tą  odpo­
wiedzią O. poleżał jeszcze kw adrans, gdy nareszcie i za sobą 
czuje przesuwającego się tow arzysza. W głow ie zaczyna się 
kręcić, a  uduszenie, k tórego  uszło się przy robocie w obecnej 
chwili je s t  praw ie koniecznem . D ostawszy obcasem  w głow ę, 
0 . trą c ił swego następcę, by tym  sposobem  m ożna się wyco­
fać i wyczekać, aż z podkopu w yjdą pierw si. Gdy tak im  
sposobem osta tn i cofać się poczęli, chcąc wejść napow ró t do 
kam ery, d a ł się słyszeć przerażający  łom ot z hukiem  pow ie­
trza , odbijającego się falowo po sklepieniach podkopu.

*j Władysław, brat Gustawa, po nieudauiu się ucieczki __
męczony długo w więzieniu, nareszcie został skazany na lat 12 
na Syberyę. W drodze, jako chory, pozostał w Kazaniu, tam przy­
rządziwszy sobie papiery, uciekł —  obecnie jest za granica

  (C. d. n.)
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bowiem pieniądze deponowane naówczas w Warszawie, otrzymałem 
we Lwowie w miesiącu październiku przez c. k. dyrekcyę policyę. 
Zbyteczną zdaje mi się obrona gorliwa p. Estreichera w celu 
uniewinnienia p. Zagórskiego;' raz, ze p. Estreicher nie jest cią­
gle w Warszawie przy konsulacie, gdy koledzy z wygnania wra­
cają, powtóre, że nie wszyscy wracający z niewoli mogą się po­
szczycić przyjaźnią p. Esterichera, jak to był wypadek z auto­
rem „Czarnej księgi.14 Grzeczność wyświadczoną p. Esterreicherowi 
przez p. Zagórskiego, można liczyć do wypadków wyjątkowych, 
które niestety rzadko się zdarzały.

We Lwowie d. 22. lutego 1869.
Jeden z uwolnionych z niewoli moskiewskiej.

* Siwka dnia 25go lutego. (B. Z.) P r z e s t r o g a .  Wy­
czytawszy kilka razy w gazetach samochwalczy inserat o handlu 
towarów galanteryjnych pod „pałacem krzyształowym“ we Wiedniu, 
chciałem skorzystać z nadarzającej się sposobności taniego nabycia 
potrzebnych mi a zachwalonych artykułów, i udałem się do tego 
handlu z zamówieniem niektórych rzeczy posyłając za takowe o- 
znaczoną w inseracie cenę. Lecz jakież było moje zdziwienie, gdy 
otrzymawszy w kilka dni później posyłkę od tegoż handlu, znala­
złem w pakiecie inne zupełnie rzeczy wraz z listem, że tych 
które zamówiłem, handel nie posiada. Na takie oświadczenie 
zwróciłem pakiet i zażądałem powtórnie rzeczy zamówionych, 
lecz i tym razem nic nie pomogło, bo otrzymałem znowu posyłkę z 
zupełnie innemi artykułami, które mi są całkiem uie potrzebne, 
a które rad nie rad, nie chcąc narażać się na dalsze straty, zmu­
szony jestem zatrzymać. Niech to służy każdemu, o ile można dać 
wiary wiedeńskim inseratom.

* Z P ł o c k a  donoszą nam, iż tamże znajduje sie obecnie 
wędrowny teatr polski pod dyrekcyą Antoniego Ruszowskiego, który 
przybył z Zamościa, gdzie zyskał bardzo pochlebne uznanie. Po­
między artystami znajdujemy kilka znanych nam z tutejszej sce­
ny imion.

* N i e p o d l e g ł o ś ć  z. d. 13. b. m. daje trafną charakte­
rystykę usposobienia Galicyi: „Lwowski nasz korespondent z żalem 
i boleścią rozpisuje się o obecnym stanie rzeczy i umysłów w Ga­
licyi. „Nie uwierzycie, powiada, jaka tu moralna i materyalna pa­
nuje anarchia, jakie zniechęcenie do spraw publicznymi, jaki brak 
elementarnych pojęć o obowiązkach i prawach narodowych. Znam 
społeczeństwo galicyjskie nie od wczoraj; przypatrywałem się mu 
W dwóch ważnych chwilach naszego politycznego życia : w r. 1848 
i 1863. Porównywając tamte czasy do obecnych, —  niewypowie­
dziana boleść ogarnęła mą duszę. Widzę bowiem, iż w ciągu lat 
dwudziestu, nietylko żeśmy nie zrobili żadnego postępu, lecz przeci­
wnie cofnęliśmy się z przerażającą szybkością. Zdaje mi się nie­
raz, że jestem tu śród ludzi i wypadków, kiedy podanie kładło w 
Usta Kościuszki straszne słowo: Koniec Polsce!

„Do niedawna jeszcze obojętność swą w rzeczach ojczystych 
Uiedołęztwo lub nawet podłość, Galicyanie tłumaczyli obcą prze­
mocą, uciskiem biurokracyi niemieckiej, brakiem wszelkiego organu 
uwobednie wypowiadać mogącego potrzeby i nadzieje kraju ; dziś 
Uie ma tego paraw anu: Austryacy dali Galicyi tyle wolności, ile im 
dać na razie mogli, i cóż ? —  my sami teraz nie wiemy, co z tym 
fantem robić!

„O zużytkowanie przyjaźnych okoliczności na rzecz własną, 
nikogo tu, jak się zdaje, głowa nie boli. Myśl, iż przyszłość Pol­
ski zależy od wzmocnienia i rozwoju własnych naszych sił i zaso­
bów, —  ta jedna myśl nie może się usadowić stanowczo w czasz­
kach galicyjskich.... Widać, że niedola i cudza opieka tak je przy- 
tłukły, iż są za nizkie i za słabe na przybytek i gospodę dla pra­
wdy i rzeczywistości...11

’ S ł a w n e  i m i o n a .  Gazety amerykańskie p iszą: . Wi a ­
domo, że murzyni ubierają się nietylko w świecące guziki i szpilki 
ale także przyswajają sobie imiona popularne— i nikogo to nie* 
dziwi, jeśli zdybie Negra, który się nazywa „Jerzy  Washyngton“ 
łub „Ludwik Napoleon'4. O mnóstwie Jerzych Washyngtonów w 
New-Orleanie można sobie wyobrazić, jeśli w roku zeszłym 57 mu­
rzynów tego imienia stawało przed kratkami sądu kryminalnego 
jako obwinieni o kradzieże. Na tym świecie jednak nie ma nic 
stałego. Imię Washyngtona staje się już dla Negrów pospolitem, 
gdyż zaczynają przyswajać sobie imiona innych sławnych mężów! 
ł tak niedawno temu stawał przed sądem poprawczym Abraham 
Lincoln, oskarżony o upicie się i pobicie jakiejś przekupki podczas 
gdy kilku Grantów odsiadtiją karę w więzieniu w Washyngtonie za 
kradzież, morderstwo i inne zbrodnie.

* I n d y  a n  i n c o m m e  i l  f a u t .  Kultura, która całym nie- 
światem zawładnęła, dostała się także i do biednych In- 

dyan amerykańskich w postaci papierowych kołnierzyków. Indya- 
uin odwiedzając miasta białych, ubiera się podług najnowszej mody 
Niedawno, jak  opowiada pewien dziennik amerykański, sunął uli­
cami miasteczka czerwony gentleman, z cygarem w ustach i w naj- 

Ubi0rze euroPeJskim, mając na sobie jedwabny ka- 
obcisłe T yS m k i , l a T mięty’ Pal0t0t ZÓit0g0 koloru, spodnie jasne 
papierowy podtrzvm. 7  SZyję ge,ltleniami Z(lob'i kołnierzyk

' i s j l z 1?  r v  “ i4tl j*t,8i4 " 7 -i  J oeanego tylko brakowało mu —  a to koszuli.

Przegląd literacko .

* Proszeni jesteśmy o zamieszczenie nas 
Wydawnictwa czytelni ludowej w Krakowie: ’PUej odezw>' °d

W miesiącach lipcu i sierpniu r. z. wydawnictwo czyt 1 '
°wej w Krakowie, rozesłało wszystkim prezesom rad now if/H Ur 

lY ^Pjkta z odezwą upraszającą o popieranie przedsięwzięcia! 
ludf ane rdwc‘ez ł am zostały bilety prenumeracyjne na czytelnię! 

ową w tem przekonaniu, że za wpływem tych cial prenumerata 
łu wszechni się.

Lo arP ° ^ d wydawnictwo wywiązało się z oznaczonych prospektem 
Pre|niumS/Ju l| ru^ u na Półrocze w 6ciu książkach, nadto jednem 
ta r dzo r, a endarza illustrowanego na rok 1869 ze szczupłym 
wania, 2 , ° P renumeratorów i nie cofa się w dalszem wyda- 
cznego i ‘a Z1.6̂ ’ Przyszlość lepszą się okaże dla tak pożyte-

0<i u znawców za takie uznanego przedsiębiorstwa.

prenumeraty au a “pU1(f sza’ °Prócz zapewnienia o dalszem trwaniu 
rad p«wiatowych S - , ludow >̂ ma na ce]» prośbę do prezesów
nie zwrócili otrzymanrẐ  ,°!^d, a 'e przystąpili do’ prenumeraty, ani 
siadaną ilością biletów* i \ cbjw’ ^  raczyli uwiadomić, że z po- 
leżność prennmeracyina d 7 ,  Czytelni ludowej i nadsyłają na- 
bilety. ’ y powrócili zatrzymane dotąd

Uprasza się zarazem wszystkich, którzy przyjęli do rozpo­
wszechnienia książeczki Czytelni ludowej i kalendarz illustrowany 
na rok 1869 lub same tylko bilety, iżby raczyli pospieszyć z na­
desłaniem należności albo z powróceniem książeczek, kalendarzy i 
biletów.

R e g u l a m i n  p i e c h o t y  c. k. a r m i i .  Ministeryum 
wojny reskryptem z dnia 4. lut. b. r. do Nr. 251 uprzywilejowało 
wydawnictwo Czytelni ludowej do przetloczenia i wydrukowania: 
„Regulaminu piechoty c. k. armii.44 Dziełko to, przy obowiązującej 
obecnie ustawie o powszechwej służbie wojskowej, niezmiernie wa­
żne dla młodzieży wstępującej na ochotnika i branej do wojska, 
a nie posiadającej dobrze języka niemieckiego, oszczędzi jej wiele 
trudów i pracy.

Tłumaczenie bowiem polskie, odznaczać się będzie jasno­
ścią i łatwością języka, a każdą rzecz pojmuje się łatwiej w mo­
wie ojczystej.

20 arkuszy druku ścisłego, z licznemi drzeworytami w tek­
ście, z zachowaniem wyrazów komendy niemieckiej, objaśnionej 
tylko tłumaczeniem, składać będzie tę książkę, a cena jej na pre­
numeratę, nie praktykowana w wydawnictwie polskiem, ustanawia 
się tylko na 1 złr. 25 ct. w. a. za egzemplarz z oprawą trwałą.

Zapraszając do prenumeraty, którą wszystkie księgarnie przyj­
mować będą, wydawnictwo Czytelni ludowej przychodzi z tem je ­
szcze ułatwieniem, że przyjmować będzie u siebie w biurze przy 
ulicy grodzkiej Nr. 67 połowę uależytości to jest 6 2 1/, cent. z 
góry za kwitem, za którego okazaniem i złożeniem drugiej połowy 
ceny, wyda po wydrnkowaniu oprawny egzemplarz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  d. 26. lutego. Na dzisiejszem targu notowano na­

stępujące ceny: mierzy ca pszenicy 3.60, żyta 2 .81, jęczmienia 2.06 
owsa 1.61, hreczki 2 .35, grochu 2 .6 0 , kartofli 0 .86 , cetuar 
siana 1 .2 2 , słomy okłotowej 1.16, sąg drzewa opałowego buko­
wego 11.25, sosnowego 8.00.

* W y c i ą g  z p r o t o k o ł u  p o s i e d z e n i a  k o m i t e t u  c. 
k. t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  na d. 
9. stycznia 1869. Przewodniczący wiceprezes towarzystwa. Obecni: 
8miu członków komitetu..

I. Przyjęto do wiadomości pismo sekcyi IV. rady miasta 
wowa, wyznaczające 120 złr. jednorazowej subwencyi za rok 1869

dla szkoły dublańskiej, a to jako ekwiwalent za opłacanie myta 
od kom zakładowych. Uchwalono złożyć za ten dar podziękowanie.

II. Uchwalono zawiadomić 37. ogólne zgromadzenie towarzystwa 
« J T a i -T p t11 C’ k- namiestnictwa odmawiającego zatwierdzenia 
S b,i uf taw towarzystwa w brzmieniu tegoż §. przez 31 ogólne 
zgromadzenie uchwalonem.

III. uchwalono ogłosić w 9ciu dziennikach polskich konkurs 
o nagrodę loO  złr. (z subwencyi. udzielonej w tym celu przez c k

= r r r r “ > ■ *" *  «*»«* » * - » / .
minii rin w  ■ w^Prawie J,iu z oznaczeniem ostatecznego ter­
minu do złozema tejże rozprawy do końca kwietnia r. b.

IV. Odnośnie do pisma p. Aleksandra Łapińskiego, inżyniera 
cywilnego z Warszawy, w którym tenże donosi o pomyślnie odby­
tych próbach w Peszcie z wyprawą lnu i konopi według systemu 
Lefebura, na których próbach był obecnym, a przytem proponuje 
zawiązanie spółki na cele przedsiębrania udoskonalonej apretury 
w ouia Imanego i ofiaruje pod tym względem swój współudział a 
dla bliższego wyjaśnienia zaś wartości systemu Lefebura dolac/a 
broszurę ze sprawozdaniem pp. Aleana i Gassier —  uchwalono:’

a) odezwę p. Łapińskiego zamieścić w czasopiśmie , Rolniku14 
a -omisyę wyznaczoną do zbadania i popierania tutejszo’-krajowei 
uprawy i wyprawy lnu zawezwać, aby poczyniła kroki' iakie za 
najstosowniejsze uzna do założenia spółki, celem przedsiębrania 
udoskonalonej apretury włókna lnianego ;

b) podziękować p. Łapińskiemu i zawiadomić go o uchwale 
komitetu w tym przedmiocie. ucnwaie

\ .  Na zawiadomienie oddziału przemysko- mościsko -jaworow­
skiego o zamierzonej tamże wystawie w roku 1869 uchwalono:

a) odradzać temuż oddziałowi urządzania wystawy w Prze­
myślu w r. 1869 a to ze względu, iż takaż w y s tS a  Z  J 9 odbyć

. osławiu, tudzież dla tego, iż komitet pierwszą wielką wy-
w !Vę ,o 7 .0W4 tUrZądzl zamierza w -Przemyślu (co prawdopodobnie 

. 1870 nastąpi) odbycio zaś — poprzednio wystawy oddziałowej 
ymze samem mieście i tylko jeden rok przed tem, mogłoby wpły­

nąć szkodliwie na zamierzoną wystawę krajową;
b) odmówić temuż oddziałowi wydania zażądanych przezeń 

unduszow, uzyskanych z rozsprzedaży biletów na projektowaną w

tvltfi rt WJ! § kl'aj0Wą W PrZ6myŚlu- Komitet bowiem będąc 
niemi dep0zy|taryuszem, ow-fch funduszów, nie może rozporządzać
S c v  J k  T l  ,i Jli\ WyStaWę kra,j ow;b Dla wykazania atoli 
rozmcy, jaka zachodzi między wystawą dddziałową a wystawa kra
jową taką mianowicie, jaką komitet na rok 1863 proiel owaf 

E y ‘z dr “k” “ J

VI. ł uwzięto kilka uchwał tyczących się zaległych rat.
VII. W sprawie wydania wałkowego kompasu, czyli zegaru 

słonecznego ks. Wołyńca, z którego rozsprzedaży wynikły czysty
zysk na pomnożenie zbiorów dublańskich przeznaczony iest __
uchwalono: J '

a) zamówić i wydać tenże zegar czyli kompas w 1000 egzem­
plarzach po cenie 1 złr. za sztukę ;

b) otworzyć w celu rozsprzedania nową subskrypcyę w od­
działach i na 37. ogólnem zgromadzeniu;

c) tymczasem koszta sprawienia tego instrumentu pokryć z 
kasy towarzystwa. J a n  Z a ł u s k i ,

wiceprezes tow. gosp. gal.
Zaraza na bydło. Do lt>. lutego r. b. ustal księgosusz w 

kwarautauie liusiatyńskiej; wybuchł zaś w Folwarkach wielkich w 
Pilawie i w Iławczu.

Obecnie panuje w 6 miejscowościach mianowicie w 2 brodz-

Cz0rt“ < ^  i Trem.

zJrowiL/l.lbuo't'^'Sbb ta'?b T ą d?,t!CUlętych wy:
4 sztuk o zarazę podejrzanych. "  °g" ° 'la r7'eź

t ^ m ^ n h  gOS,p o d a r s k i  w Toruniu zagajony został d. 
22go b. m. Obecnych było około 140 członków. Deputacye

centralnego towarzystwa rolniczego dla W. Ks. Poznańskiego i li­
cznych kółek włościańskich powitano z zapałem. Prezesem wybra­
no p. K. Buchowskiego z Pomarzanek, wiceprezesem p. Kobyliń­
skiego z Kijewa, sekretarzami pp. Śniegockiego z Pluskowęs i in­
żyniera cywilnego p. Napoleona Urbanowskiego z Poznania. Zgro­
madzenie było bardzo ożywione.

Ostatnie wiadomości.
18 W ybory do sejm u w ęgierskiego są rozpisane n a  d a e ń  
18 . b. m. W nuescie Peszcie jeu n ak  będzie wybór D rzedsie- 
brany  na d. 23. m arca. S tronnictw o D eaka staw ia F a lk a  na 
k andyda ta  w Csongradzknn okręgu  wyborczym . E konom ista  

n >, k torego   ̂ staw iano ja k o  kandydata  opozycyi, ośw iad­
czył, ze  m e może p rzy jąć  kandydatu ry  z powodu , że ja k o  
obyw atel francusk i nie może reprezen tow ać k r a j u , k tó rego  
obyw atelem  nie jes t.

W olfa biuro korespondencyjne o św iad cza : P aryska  w ia­
domość do „Independence belge“ z d. 22. b. m. o piśm ie 
Bismarka do cesarza N apo leona, w k tó rem  radzi porozum ie­
nie się o środki wspólne przeciw  przem ysłow i Anglii i pó ł­
nocnej Am eryki, je s t zm yślona. W  ogóle B ism ark  w osta tn ich  
czasach do cesarza N apoleona nie p isał.

w w „ L !!nikm llt donoszą , że z powodu odrzucenia budżetu 
nr/pw d ' , yła S1.ę 24- b. m. narada ministrów pod 
dopodobne m O w ią z a n ie  senatu uważają jako praw-

w I . S w *  T o rin o ‘l  Zapewnia’ ze w kró tce ma się odbyć 
w L ugano pod przew odnictw em  M azziniego zgrom adzenie 
rep rezen tan tów  w łoskich republikanów . grom adzenie

vVr°piljione“ ^ y ty k u je  osta tn ie  listy  K ossuta ,
S  f ’ ’ 1- ^ ęgry  w r - i m  iuue maJ;ł znaczenie niż w r. 
1866, i je zeu  k o s s u t m e chce wrócić do W ęgier chyba oo
przyw róceniu praw  z r. 1848, uw aża to „O pin iońe44 za ró S
nie n iesłuszne ja k  t o ,  że M azzini nie chce wrócić do W łoch

w i n 0 1)1'uz>'deilt Rzeczypospolitej. W idać, że sym-
K ossu ta zaczynają się zw racać przeciw  stronnictw u

N a zebran iu  K ortezów  toczyła się d. 24  b m dalsza
rozpraw a nad wotum podziękow ania d la  Lądu prowizorycznego

Cennik giełdy pieniei. i towar, we Lwowie
dnia 26. lutego 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a śr’ • • • • ■ 
» banku hypot. gal. po 200 złr. 40";' • . . . .
» v papier. czerlańskiejpo200złr. w 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.i  VI. wm.k.i 
ww. a.J 8
ic; . • r- v banku hypot galic.

Galie Zakładu kredytów włościan 
Obligi indeiunizacyjne galic. . . ’ ' '

» x WX.  Krakowskiego
» . . . ” Księstwa Bukowin
» pozyczki głodowej z r. 1866 
» ko1- gal. Karl. Lud. I. L iuissyi. .'
” * f  ,» » IL » . !» » iwoweko-czern. I.
” » II

Dukat holenderski ( » • .
Dukat cesarski * *
Napoleond’or 
Półimperyał rosyjski '.
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy rosyjski .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich ’ ' 
ta la r  pruski srebrny . ' '
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . .

Telegrafowany kurs wiedeński.

5% Metaliki . . .  D“la 26‘ luteg°-

?•/. r„wł E Ł 1 “V*j : : : : :

Płacą 
złr. | fa

Żąd
złr.

m
kr

216 — 217 50
182J5C 183 50
84 25 85 - t—

81 35 81 85
77 50 78 ___i

90 25 90 75
90 50 91 50
70 50 71

— — — —

— — __ ___

100 75 101 75
98 50 99 25
93 50 94 —

79 — 79 75
85 25 86
5j65 5 71
5i71 5 76
973 9 83
977 9 90
1184 1 90
1 64 1 65

180 1 81
119 75 121 25

Losy pożyczki z roku I860’ 
Akcye banku wiedeńskiego ' ' 

» n kredytowego
S r e S "  ‘" ntÓW Sztwlll' g ^  • 
Dukat pojedynczy

złr.
62"
62
68
98

729
293
122
120

5

kr.

30
30

70
15
25
77

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25. lutego.

,T. , ,  Nlfiser F. major z Drohowyża, Frisch F  z Wiednia 
i mdzwiedzka M. z Kłodzienka, hr. Lanckoroński T. z Tartakowa’ 

r- della Scala J ,  z Liska, Ustrzycki W. z Zamiechowa, Haszczyć 
J .  sędzia pow. i Krischke J. dr. z Jaworowa, Bielsk S z Lipnik 
Lipski A. z Rosyi, Lipski L. z Gołogór, Małuja J ,  z Polski

Zwracamy uwagę pp. prenumeratorów Czytelni polskiej, że 
do dzisiejszego numeru dołącza się nowy arkusz powieści Po nie- 
wczasie (p. Wołodego Skibę) od s tr .1 1 3  do str. 128., Następny 
arkusz od str. 129 do str. 144.

Prenumerata na Czytelnię polską wynosi dla prenumerato­
rów D zienn ika  lwowskiego kwartalnie 1 złr., półrocznie 2 złr 
rocznie 4 złr. Z o d d z i e l n ą  p r z e s y ł k ą ’: kwartalnie I złr 
15 ct., półrocznie 2 złr. »0 ct., rocznie 4 złr. 6 0  ct

i r  T 'S“  M m .  Iw m .
■ n  'i .t'8 .0az8n 8awni®jszych otrzymać mogą wyszło dotąd 

USZ6 ży w n i  na proste zamówienia listem reklamacyjnym.

N a d e s ł a n e .
M a c h i a v e l  1 i pierwszy raz na język polski przełożona 

sprzedaje się po 50  cnt. we Lwowie w sklepie Jana Kleina.



I

I

el. ^ > Q

Tpraszam Szanownych pp. kupcowi 
i rzemieślników, ażeby nikomu na

mój kredyt nie dawali towarów.

K a rp i W id m a u .
1253-2-3

W doskonałym gatunku cały
Ubiór Zimowy, -

dobrze watowany sar dut zimowy, spo­
dnie i kamizelka ____

dr. 24,"96
Elegancko podszyty

Ubiór Salon, lub Balowy
! Surdut lub frak, spodnie i kamizelka, 

z cienkiego, czarnego Peruwien,

WĘT zir. 34.
dalej po naiumiarkowańszycłi cenach:

K rótki surduty zimowe podszyte
od złr. 6 do zlr. 12

14

36

40

4
2.50

50

28

30
120

200

Surduty zimowe z podszewką 
lub bez 

Surduty wierzchnie we wszel­
kich kolorach 

Surduty  wiosenne 1 łub 2 rzędach 
Surduty  do polowania we wszel­

kich gatunkach .
Szlafroki z podszewką lub bez 

f Gunie do podróży z stejerm ark- 
skiego sukna z kapuzą .

F u tra  do podróży z rozm. podb.
1 F u tra  m iastowe z obkładami 

lub bez . . . .
Spodnie zimowe podług n a j­

nowszych wzorów .
K a m i z e l k i  z  różnych m ateryj

polecaja sie najusilniej w 
W  M A C iA Ż Y W IE  S U M IE Y
Keller &  AJLt,

Wien, Graben Nr. 3. I. Stock, zum 
„Stock im Eisen“,

Ecke der Kartnerstrasse,
Zamówienia z łaskawem dołączeniem 

objętości piersi [na około piersi i pleców], 
grubości W pasie [środkiem na około], 
długości kroku [od samego kroku aż do 
ziemi], uskuteczniają się sumiennie z przy­
daniem  każdej posyłce pisemnego porę­
czenia, w którem  się obowiązujemy, su ­
knie od nas pobrane, oczekiwaniom nie 
odpowiadające, bezwarunkowo nazad przy­
jąć- P F "  Przenoszone suknie, sprzedają 
się mniej zamożnym jak  najtaniej.

Ponieważ wszelkie nasze towary go­
tówką płacimy, z pierwszemi fabrykami 
krajo wemi i zagranicznemi w bezpośrednim 
stosunku zostajemy, i nasze postępowanie 
do tąd  zawsze jak  najrzetelniejszem  było, 
nie omieszkamy i  nadal wszelkie w ym aga­
nia, jak  najodpowiedniejszym i n a jtań ­
szym sposobem uskuteczniać.

Z poważaniem 1155-18
Keller & Alt, Uraben Nr. 3,

1, Stock zum „Stock im  Eisen“ .
Dobry towar, a robota najsumienniejsza

O b u  ieg x esK en ie .
Na podstawie Uchwały Ogólnego Zgromadzenia pierwszego 

Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Kek t y fi kacy i i wywozu 
Spirytusu z d. 10. Maja 1868 w Czerniowcach rozpisuje się 
W płata trzeciej Raty po 2 0 %  °ó jednej Akcyi, t. j.

Od jednej Akcyi podpisanej na 1000 złr. . . 200 złr.
Od pół Akcyi podpisanej na 500 złr. . . 100 złr.

P. P . T. Akcyonaryusze raczą wpłaty uskutecznić do 
dnia 24. Marca 1869 za pośrednictwem:

Filii Banhu Angielsko- Austryackiego, we Lwowie, B an­
ku, F. J . Kirchmayera i syna, w Krakowie, Handlu, Igna­
cego Schnircha, w Czerniowcach.

Z Rady Zawiadowczej „Pierwszego Gal. 
Akc. Towarzystwa Rektyfikacyi i wywozu 
Spirytusu* \

1249-3-3-T Czerniowce dnia 20. Lutego 1869.
I l i l l i ' l n  1 H W I  I I I H " 1 W  a S S B O d E B I

*
S
Sss

Skład Materyałów
Piotra Mikolascha

we Lwowie.
Poleca po cenach bardzo umiarkowanych:

K a w ę  we wszelkich gatunkach. — Korzenie do potraw.
Wszelke przybory do wyrabiania wódek , jako też do farbiarstwa, 

cukiernictwa i t. p. . . . . . .
Skład całkowicie zaopatrzony we wszelkie egzystujące chemikalia 

i narzędzia do fotografii, chemii i aptekarstwa. 
S * j r j r * j r j r j r * j r

H
Sss L196-6-12-T

Istniejąca od lat 60C1U firma

S t ieg l i t z  & K rampner
poleca Szan. Publiczności wybornie asortowany zapas wszelkich gatun­
ków Will Węgierskich i Austriackich po cenach jak  najtańszych
Piwnice znajdują się w pałacu przy rogatce Żółkiewskiej, kan tor tam że na Iszem piętrze.

Cenniki przesyłamy na żądanie z największą gutowością. 1043-18=?

stieglitz’'1 & Krampner.

Dr Józef Molendziński
OPERATOR,

v n a m r m r j_______  - - . ----- ,---W1I
1156 Dr. K A R T S C H  22
leczy slabosci weneryczne i naskdrue, i 
jakoteź osłabienia, przy wieloletnich do­
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik ' 

popularny jest w każdej księgarni do n a - 1 
bycia. Ordynuje codzień od 1—4 godziny 
w domu p. llausnera pod 1. 39 m iasto , 

przy ulicy długiej, obok techniki. 
JT ak że  i listownie pod ścisłą  dyskrecyą.]

ordynuję od 3 do 4 po południu 
dla biednych bezpłatnie.

Ulica MajerowskaNr. 114, drugie piętro 
wchód przez Frenelowskie 

1203-3-3-T
w tu u u  p i i w  L-iaKźe i  l is to w n ie  j-iuu sc is ią, uysKrecy

1203-3-3-T ’QK'r

w

A. J. Piątkowski.
Biuro anonsów,  Ajencya  BziennikOw i Czasopism

w €? Ł W O 11 1 Sd
przy placu Katedralnym pod liczbą 31 m.

przyjmuje wszelkie ogłoszenia (inseraty) handlowe, przemysłowe, gospodarskie, 
prywatne i urzędowe, jako też prenumeraty dla wszystkich dzienników i cza' 
sopism całej Europy. Niemniej zamówienia na wyroby litograficzne i drukar­
skie, jako to: winiety, bilety wizytowe, adresy, broszurki, dzieła, rejestru go­
spodarskie i leśnicze, plakaty, kartki pogrzebowe i t. d., których wzory do

przejrzenia w biurze moim się znajdują.
Pośredniczy także wizowanie paszportów do Rosyi.

Utrzymuje na składzie znaczny zapas :

C E M E N T U  G R O D Z I E C K I E IGO
i sprzedaje takowy z zaręczeniem prawdziwości i dobroci po cenie niżej jak wszędzie.

Tudzież nabyć można Album z dziejów Polski sześć fo to g rań j,
wykonanych zagranicą w większym formacie za cenę złr. 4 .  _ V2M~U-

W szelk ie  zam ów ienia z prow incyi uskutecznia w  ja k  najk ró tszym  czasie.
j j / f T ’ Listy uprasza się frankow ać.

Czcionkam i wydawcy Dr. h  Jasieńskiego.


